
Ś. p. WŁADYSŁAW SIKORSKI
Zgon Szefa R ządu 1 W odza N aczelnego stanow i w ydarze- 

nie. k tó rego  trag icznej ' doniosłości nie da  się w całe j pełni 
ocenić w chwili bieżącej, dm bliżej będziem y końca , w ojny, im 
bardziej zbliżać się będziem y do zasadniczych rozstrzygnięć, 
decydujących  o now ej epoce w dziejach  naszego N arodu , tym  
silniej odczuw ać będziem y brak  w naszym  gron ie  człowieka 
tej m iary , jaką  reprezentow ał ś. p. gen. W ładysław  Sikorski.

C ieszył się O n wielkim au to ry te tem  osobistym  w śród na- 
rodów  sprzym ierzonych  i ten au to ry te t oddał całkow icie sp ra ­
wie sw ojego N arodu . N iestrudzony , energiczny i n ieustraszo­
ny bojow nik, p łom ienny patrio ta , po trafił dla naszej spraw y 
tyle zrobić, że Jego  następcy  będą mogli dużo czerpać z tego 
kap itału  zaufania i szacunku, jakie dla Polski w ypracow ał gen. 
Sikorski. W ielkie w alory reprezentow ał O n rów nież z punktu  
w idzenia w ew nętrznych spraw  naszego kraju . Był O n bowiem 
w zorem  żołnierza i wodza, k tó ry  nie zam yka się w ram ach  bez-. 
duSznej kastow ości w ojskowej, lecz widzi w arm ii oręż dla ob ­
rony  pew nych zasadniczych ideałów  życia narodow ego i p ań ­
stwowego.' Jako  wojskow y nie by ł ś. p. g e n .. S ikorski żadnym  
„party jn ik iem “, by ł jednak szczerym  dem okratą , a, więc by ł 
przeciw nikiem  w ciągania arm ii do walk politycznych, a zw łasz­
cza w szelkiej so ldateski i staw iania arm ii ponad  N arodem . To­
też nic dziw nego, że łącząc z tą  postaw ą św iatopoglądow ą zna­
kom ite ta len ty  wojskowe, strateg iczne i o rganizacyjne, zdobył 
sobie nie tylko w arm ii, lecz w całym  społeczeństw ie wielki 
szacunek i popularność, k tó ra  w czasie obecnej w ojny osiągnę­
ła najw yższy szczyt. W  oczach najszerszych  w arstw  N arodu  
s ta ł się gen. S ikorski bohaterem  narodow ym , sym bolem  u p a r­
te j walki z najeźdźcą i zw iastunem ’ lepszej przyszłości. Jego  
śm ierć by ła  dla narodu  w niewoli czem ś tak straszliw ym , że 
liczne rzesze ludzi nie chciały ppprostu  pogodzić  się z faktem, 
że genera ła  S ikorskiego niem a już w liczbie żyjących. P ow sta­
ła  legenda, że śm ierć genera ła  jest m istyfikacją, że on żyje, 
że jes t już w kraju- i działa, przygotow ując powstanie...



Tak, gen. Sikorski stał się silniejszym od śmierci-^O tym 
przekonają się nasi wrogowie, którzy za wcześnie zacierali rę- 
ce z uciechy. Generał Sikorski — jego promienny duch, nie­
ustraszona wiara i żarliwy patriotyzm — żyję w milionach serc 
żołnierzy Polski Podziemnej, którzy dokonają i działa ^według 
wskazówek swego Wodza.

PODSTAWY IDEOLOGICZNE NASZEGO RUCHU 
(Referat wygłoszony na Konferencji Kierowników Okręgowych 

Z. P. L. „Orka*' w dniu 5.VII b. r.)
Nie jest rzeczą łatwą wyrobienie sobie dokładnego poglądu na 

kierunek i wielkość przemian materialnych i duchowych, jakim ule­
gają w tej olbrzymiej, totalnej wojnie narody, a tym trudiliej przy­
chodzi skonstatowanie takichże przemian we własnym narodzie. N ikt 
bowiem z nas nie jest bezstronnym, pobocznym obserwatorem wy­
darzeń, lecz każdy bierze w nich udział bądź aktywny, bądź pasyw­
ny , i przez to każdy z nas staje się sam bezwiednie obiektem prze­
mian dokonywanych w atmosferze wielkiego ciśnienia. Nie mniej 
jednak głęboki kryzys, jaki przeżywa nasz naród wywołał już tak ra­
dykalne zmiany, że nie podobha ich nie dostrzec w tumulcie wy­
darzeń. Przemiany te mają kolosalne znaczenie społeczno-polityczne, 
toteż popełnilibyśmy niewybaczalny błąd, gdybyśmy nie wzięli iph 
w rachubę przy zastanawianiu się nad zadaniami, jakie czekają has 
teraz i w przyszłości.

Skonstatujmy więc wpierw parę faktów ujemnych. Powstały też 
pewne fakty, które mogą przynieść dopiero w przyszłości bardzo 
silne wyładowania psychiczne o następstwach dodatnich, albo. też 
ujemnych — zależnie od sił duchowych, jakie nimi pokierują. W oj­
na obecna nabiera coraz więcej znamion wojny ideologicznej: krzy­
żują się w niej różne światopoglądy i dzisiaj jesteśmy jeszcze w tym 
stadium, że nie możemy przewidzieć, jakie siły duchowe kształto­
wać będą nowe życie na gruzach starego porządku w Europie.

Pierwszym faktem o podstawowym znaczeniu jest ta smdtna 
prawda, że z wojny tej wyjdziemy jako naród bardzo osłabiony 
w sensie biologicznym, że będziemy jednym z najbardziej „przegra­
nych'' narodów pod tym względem i to bez względu na to, jakimi 
łaskami nas obsypie bogini zwycięstwa. W ojna zdziesiątkowała nas 
i to nie tyle na polu bitwy, ile wskutek potwornego, niespotykanego 
w dziejach teroru okupantów. W skutek głodu i chorób, z których 
gruźlica  p rzyb ra ła  w ręcz apokalip tyczne rozm iary. N ajw iększe straty 
ponieśliśmy w warstwie, która nigdy nie była u nas dość liczna, 
jeśli brać pod uwagę inteligencję fachową — specjalistów różnego 
rodzaju. Braki w tej dziedzinie będą u nas potworne i one rzucać



m uszą refleks na w szystkie zagadnienia pow ojenne. Specyficzne za­
gadnienie stanow i w yniszczenie żyw iołu polskiego na ziem iach 
w schodnich, a przecież pam iętajm y, że np. w M ałopolsce W schod- 
niej naw et p rzed  w ojną polskość znajdow ała się raczej w defensy­
wie niż w ofensywie.

D alej, w yjdziem y z te j w ojny osłabieni nie tylko biologicznie, 
ale także kulturalnie. U bytek  w yższej in teligencji — to jedna  p o ­
zycja — ale  d ru g ą  nie m niej-w ażną jest zastó j w produkcji kad r in­
teligenckich zawodów, w p rodukcji dóbr ku ltu ralnych , zrujnow anie 
polskiego szkolnictwa, a rów nocześnie wielkie nasilenie dem oralizacji 
i zdziczenie obyczajów , k tó re  w zrastać będzie z każdym  m iesiącem  
p rzed łużającej się zbytnio wojny. I w te j pozycji ku ltu ralnej ponosi­
m y znacznie większe stra ty , niż którykolw iek inny naród  europejski.

W yjdziem y w reszcie z te j w ojny bardzo zubożeni m aterialn ie, — 
m y , k tó rzyśm y n igdy  nie osiągnęli naw et średniego europejskiego 
poziom u życia. C ałe nasze życie gospodarcze jest zdezorganizow ane, 
a w wielu dziedzinach zniszczenie jes t tak wielkie, że w szystko trze­
ba  będzie zaczynać od nowa. M iasta nasze, zw łaszcza w schodnie, 
są  w yludnione. U bytek  Żydów — to nie tylko trag iczne rozw iązanie 
w iekowego prob lem u rasow o-m niejszościow ego, lecz także rów no­
cześnie pow stanie arcyw ażnego problem u zapełnienia pustk i gospo­
darczej w wielu dziedzinach, k tóre  do te j p o ry  by ły  nieom al m ono­
polem  i specjalnością  Żydów. Zapewnienie ludziom  p racy  i chleba, 
zapew nienie N arodow i pom yślnego rozw oju gospodarczego  w ym a­
gać będzie zaraz po w ojnie ogrom nego wysiłku. W obec końca w oj­
ny  sta jem y jako w obec w ielkiej niew iadom ej. Podczas te j w ojny n a­
stąpiło  dalsze usam odzielnienie gospodarcze kontynentów  pozaeuro ­
pejskich: jakie w idoki rozw oju będzie m ieć p rzem ysł eu rope jsk i,' 
a jakie zw łaszcza rolnictw o europejskie  — oto py tan ie  dla naszej 
przyszłości zasadnicze.

Jeżeli więc założym y, że 'w yn ik  w ojny u łoży się dla nas jak n a j­
pom yślniej w sensie p rzyznan ia  nam  w szystkiego tego, czego słu­
sznie się  dom agam y, to i taki w ynik nie zwalnia nas od g łębokiej 
trosk i o p rzyszłość, od konieczności podjęcia  przez n aród  nasz zu­
pełnie w yjątkow ego, g igan tycznego  w ysiłku zaraz po wojnie, aby  
zabliźnić ciężkie ran y  i zapełnić p u stą  fasadę now ym  tw órczym  ży­
ciem. _

Pow staje w takim  razie pytan ie , czy istn ieją psychiczne, m oralne 
w arunki w narodzie naszym , k tó reby  daw ały nadzieję podołan ia  tym 
zadaniom ? C zy się w ylduw a u nas coś takiego, coby wskazywało, 
że s tać  nas na wielki zryw? To zagadnienie jest delikatne, bo w oce­
nie faktów  psychologicznych  trudno jest u trzym ać się w granicacłi 
obiektywizm u. S próbujm y jednak uchw ycić i w ydobyć na światła 
najbardziej znam ienne fakty psychologiczne doby obecnej.



W  bilansie naszym strat i zysków zapisujmy najpierw pozycje 
dodatnie. Taką pierwszą ale zarazem niestety jedyną pozycją do­
datnią, ale za to pozycją o przełomowym w życiu N arodu znacze­
niu jest wielka-, wzruszającą aktywizacja polityczna najszerszych 
warstw ludu polskiego, a zwłaszcza wsi polskiej. Ogół nie zdaje so­
bie u nas jeszcze sprawy z doniosłości tych przemian, jakie prze­
chodzi wieś. To o czem marzyli nieśmiało nasi wieszczowie stało się 
na naszych oczach faktem. Rok 1920, Nowosielce, strajki chłop­
s k i e  _  owszem były to dowody, że wieś się' rusza, ale były to tyl­
ko fajerwerki wobec tego, co się dziś dzieje, a co się dzieje, tego 
nie potrzebujem y opisywać. Polska uzyskała miliony żarliwych pa­
triotów. Jeżeli się ktoś obawia, albo się łudzi, że ta  aktywizacja ma 
tylko postawę oporną i koniunkturalną tylko, t. zn. antyniemiecką, 
lub anty sowiecką, ten jest w błędzie. W ieś nie jest już spokojną 
i napewno nie będzie taką po wojnie, w powrotny sen już nie za­
padnie, lecz napewno całą swoją młodą dynamikę skieruje na za­
gadnienia wewnętrzno-polityczne. Gdyśmy mieli przed wojną^ najwy­
żej trzy miliony aktywnych politycznie obywateli, to po wojnie bę­
dziemy ich mieli kilkanaście milionów. Otóż z tego można wytwo­
rzyć, wykrzesać ruch, który rzeczyvviscie zdolny będzie zrewolucjo­
nizować, gruntownie przeorać całe życie polskie.

Cały ten plus musimy jednak od razu zaopatrzyć znakiem zapy­
tania. Nie możemy okłamywać się, lecz musimy odważnie popa­
trzyć prawdzie W oczy, i zajrzeć aż tam do tego historycznego dna- 
oka i by z całej, tej prawdy wyciągnąć należyte wnioski dla siebie. 
Otóż wieś wytwarza już całą parą energię dynamiczną, to prawda, 
ale na pytanie: czyją ta wieś jest, jaki światopogląd wyznaje, w któ­
rym  kierunku rozwinie się jej dynamika, — żaden bezstronny obser­
wator nie da nam dokładnej odpowiedzi. W  każdym razie byłoby 
przesadą twierdzenie, że wieś nasza idzie bez zastrzeżeń i wyłącznie 
za ruchem ludowym i że jego polityczna reprezentacja wywiera 
przemożny, jeśli nie decydujący wpływ na jej postawę. Tak niestety 
nie jest. Niewątpliwie hasło solidarności chłopskiej działa bardzo 
silnie — . zwłaszcza tam, gdzie chłop lubi siebie nazywać chłopem, 
a nie wszędzie lubi — i pod tym hasłem ruch ludowy zyskuje sobie 
prym at w życiu politycznyrą wsi. Liczebnie ruch nasz zdobywa sobie 
wieś coraz bardziej, ale nie jest tak niestety w dziedzinie światopo­
glądowej. Na wieś oddziaływują równie silnie różne ideologię, a od­
działy wuja tym silniej, im mniej skrystalizowanym jest światopogląd 
i program  ruchu ludowego. Otóż w tej sytuacji wcale a wcate nie 
jest jeszcze- przesądzonem, że aktywizacja polityczna wsi równać się 
będzie preponderacji ruchu ludowego w życiu społeczno-politycz­
nym Polski. Jeżeli ruch nasz nie potrafi opanować duchowo dynami­
ki chłopskiej, jeżeli nie bedzie rozporządzał odpowiednią ekipą lu-
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i em igracy jny  — to w w iększości je j w idzim y ciągłe d rep tan ie  
w m iejscu a za w szystkim i w ielkimi' słow am i k ry je  się je d n a  d ysk re t­
nie pieszczona m yśl: pow rotu  do daw nych ró l i do daw nych foteli. 
N iestety , znacznej w iększości naszej in teligencji m arzy się pow rót 
Polski przedw rześniow ej — jeśli nie z nazw y, tó p rzynajm nie j z du ­
cha _  { wcale ją  to nie obchodzi, że szerokie rzesze ludu naszego 
tego pow rotu  bynajm niej sobie nie życzy. O statn io  w zrosło niew ą­
tpliwie zainteresow anie szerokim i p rądam i społecznym i, in teligencja 
pracująca, chcia łaby się w łączyć do m asow ych ruchów  społeczno-po­
litycznych, ale ta  tendenc ja  nie jes t jeszcze całkow icie sk rystalizo­
wana. T rzeba też sobie w yraźnie pow iedzieć, że obecny zespół t. zw. 
czynników  rządow ych i m iarodajnych  nie przejaw ia dotychczas p o ­
w ażnych danych  na to , aby w nim  lub w około niego m ogły  się w y­
krystalizow ać rzeczyw iście nowe siły  tw órcze. Z tego stw orzy się n a j­
w yżej jak iś ap a ra t do rządzenia, ale nie sam o rządzenie. Istnienie 
jed n e j lub kilku w ybitnych indyw idualności spraw y nie ra tu je , bo 
w ielka spraw a po trzebuje  w praw dzie w ielkich ludzi, ale jeszcze b a r­
dziej po trzebuje  wielkiej idei, zdolnej porw ać do czynu i rozp łom ie­
nić entuzjazm em  cały  naród. Tego dotychczas nie w idać poza dekla­
m ow aniem  na wsze strony : Polska, Polska, tak jakby  to słowo m ogło 
sta rczyć  za cały  p rog ram  W ewnętrzny. R ządy t. zw. jedności n arodo ­
wej nie są  rządam i zdolnym i do podjęcia  zasadniczych reform  w na­
szym  życiu i m ogą odegrać pożyteczną rolę tylko w okresie p rze j­
ściowym .

In teligencja nasza nie bardzo jeszcze może oswoić się z m yślą, 
że w narodzie naszym  przeżyw a niezwykle o stry  kryzys sam a kon­
cepcja  państw a narodow ego i suw erennego. Taki sam  kryzys p rze ­
żyw ają zresztą  inne średnie i m ałe narody  europejskie . W ojna  obec­
na unaoczniła każdem u obyw atelow i kom pletną bezsiłę takiego su ­
w erennego państw a wobec niszczycielskiej techniki uprzem ysłow i e- 
nych  m ocarstw . O dbudow a zaufania do w łasnego państw a, do  w ła­
snej arm ii, do w łasnej w aluty etc. będzie kw adra tu rą  koła, jeśli nie 
zostanie stw orzony napraw dę realny system  zbiorow ego bezpie­
czeństwa. C ała  jednak p rzyszłość tego rodzaju  w spólnot, bloków etc. 
zależeć będzie od ducha ożyw iającego narody . Je s t rzeczą jasną , że 
hasło bezpieczeństw a jest zaledwie lichym  kitem , a nie żelazobeto­
nem, spaja jącym  nowe tw ory. W  życiu europejskim  m uszą pow stać 
większe i głębsze ideały, a dla naszego narodu  nie może być  obo­
jętne, jakim i ideam i kierow ać się będą budow niczow ie now ego ładu. 
N ie chcąc spaść do roli eksploatow anego obiektu, m usim y wziąć 
aktyw ny udział w te j now ej budow ie, m usim y w nieść do życia m ię­
dzynarodow ego w łasne ideały i koncepcje. N ieste ty  nasza m yśl nie­
chętn ie  b iegnie w tym  kierunku, a jeżeli szuka rozw iązań, to raczej 
na  p łaszczyźnie czysto m echanicznej, niż duchow ej, m imo że nasza 
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filozofia i poezja romantyczna wydała tyle wspaniałych dzieł gło­
szących , braterstwo ludów!

Dochodzimy do konkluzji tej pierwszej części uwag Ujmujemy 
je tak: podczas gdy szerokie warstwy narodu naszego przejawiają 
niezwykle wielką aktywność społeczną i polityczną i akumulują 
ogromny mateHał wybuchowy, to u góry, w warstwie inteligenckiej 
panuje jeszcze chaos ideowy połączony z poważną degryngoladą mo­
ralną. W  ten sposób dynamika mas nie znajduje odpowiedniego wy­
razu w klasie politycznej narodu, co grozić może następstwami nie­
obliczalnymi, a w najlepszym razie powrotem dyktatury a la four- 
chette — jakiejś bezideowej kliki militarnej. Nie trudno zauważyć 
mimochodem, że przeżywamy obecnie zjawisko akurat odwrotne do 
tego, jakie mieliśmy w XIX wieku W tedy akcja stosunkowo silnej 
i zwartej ideowo warstwy kierowniczej nie znajdowała żadnego opar­
cia w masach ludowych, otępiałych wskutek wiekowej pańszczyzny: 
teraz ruch warstw ludowych nie ma dostatecznego oparcia w war­
stwie, która ma pretensje do przewodniczenia. Ten stan rzeczy, dość 
tragiczny, jest prostą konsekwencją długoletnich rządów sanacyj­
nych, które hodowały- typ bezideowego inteligenta a rozbijały wszel­
kie próby włączania się inteligencji pracującej do wielkich masoWych 
ruchów społecznych. Jeżeli chcemy podołać tym wielkim zadaniom 
przyszłości, o których mówiliśmy na wstępie, musimy jak najprę­
dzej usunąć tę anomalię, a droga do tego wiedzie przede wszyst­
kim przez oczyszczenie naszego własnego odcinka, przez wyklarowa­
nie sytuacji na terenie ruchu ludowego, jako największego w sensie 
fizycznym ruchu społeczno-politycznego w Polsce. 1

Nie trzeba bliżej uzasadniać, że główny akcent w całym tym 
problemie spoczywa ńa zagadnieniu moralnym, na sprawie wykry­
stalizowania się pewnego światopoglądu. Nas w Polsce nie stać na 
tworzenie partyj parlam entarnych, obracających się w płaszczyźnie 
interesów a nie w walce o oblicze duchowe Narodu. Nie stać nas 
też — tu w tym punkcie geograficznym na myślenie statyczne, a nie 
dynamiczne. Ruch społeczny czy polityczny musi u nas być z natury 
rzeczy ruchem iedowo-wychowawczym, umiejącym wydobywać z du­
szy Narodu najbardziej szlachetne pierwiastki i na ich glebie budu­
jącym  harmonijną całość. Jeżeli my wszyscy — inteligenci — tego 
nie zrozumiemy i nie pójdziemy w kierunku umacniania swego du­
cha, lecz będziemy nadal hodować bezmyślny optymizm i beztroski 
kwietyzm, tak wybitnie charakteryzujący dotychczasową klasę rzą­
dzącą — to jako N aród siedzący tu na wielkim przeciągu europej- 
sko-azjatyckim — możemy stracić wkrótce wszelkie szanse istnienia 
samodzielnego, choć byśmy nie wiem co dostali w nowym traktacie 
pokojowym.

(dokończenie w nast. numerze)



NASI W  KRAJU I ZAGRANICĄ
Nie da się zaprzeczyć, że tragiczna śmierć ś. p. gen. Sikorskie­

go nastąpiła w niewyjaśnionych dotychczas należycie okolicznoś­
ciach, że społeczeństwo nasze w większości nie wierzy, iżby miał 
tu miejsce czysty nieszczęśliwy przypadek. Na tym tle bolesny 
wstrzęs, wywołany utratę czołowego bojownika o niepodległość Pol­
ski wywołał równocześnie poważne refleksje na temat naszej przy­
szłości. Beztroski, typowo polski optymizm ustąpił m iejsca pow­
szechnemu zorzumieniu, że klęska Niemiec nie będzie jeszcze rów­
noznaczna z naszym zwycięstwem, że będziemy jeszcze musieli wal­
czyć z różnymi wrogami o należyte granice i właściwę rolę pań­
stwa naszego w przyszłej Europie. Społeczeństwo zrozumiało też, 
że chcęc choć w części powetować utratę tak wielkiego działacza, 
jakim był śp. gen. Sikorski, musimy jeszcze bardziej skonsolidować 
się wewnętrznie i .skoncentrować wszystkie siły na zagadnieniach 
najważniejszych.

Śmierć gen. Sikorskiego musiała oczywiście wywołać kryzys 
rządowy na emigracji. Szczególnie,.' kłopotliwę stała się kwestia na­
stępcy na stanowisku W odza Naczelnego. Kryzys został dośś 
szczęśliwie opanowany, zdaje się nie bez przyjhznej, moralnej pomo­
cy rzędowych czynników angielskich. Generał Sosnkowski miał naj­
większe kwalifikacje formalne i rzeczowe na W odza Naczelnego 
i jego kandydatura nie budziłab}^ tylu zastrzeżeń, gdyby nie to, że 
ostatnio prawa opozycja w stosunku do rzędu Sikorskiego zaczęła 
go pasować na swojego chorężego. Niemniej jednak gen. Sosnkowski 
został mianowany, co ma specjalnę wymowę zewnętrzno- i wew- 
nętrzno-politycznę. W iadomym jest, że gen. Sosnkowski był prze­
ciwnikiem umowy polsko-sowieckiej z lipca 1941 r. i że z tego po­
wodu ustępił w swoim czasie z gabinetu. Jego nominacja ma więc 
pod fym względem silnę i niedwuznacznę wymowę, tymbardziej, że 
napewno nie następiła bez porozumienia się z oficjalnymi kołami 
sprzymierzonych. Ż punktu widzenia wewnętrzno-politycznego na 
uwagę zasługuje rozkaz gen. Sosnkowskiego do armii, który stano­
wi rodzaj deklaracji ideowej nowego Naczelnego Wodza. W  rozka­
zie tym gen. Sosnkowski podkreśla dobitnie, że armia winna stać 
zdała od polityki i musi być podporzędkowana decyzjom Prezyden­
ta Rzplitej i Rzędu. Nowa obsada organów naczelnych wprowadziła 
pożędany oddawna stan rzeczy, mianowicie personalne rozgranicze­
nie władzy wojskowej i cywilnej i daj Boże, by ten stan rzeczy, por- 
malny w państwach demokratycznych, ustalił się u nas na trwałe, bo 
mieszanie się generałów do polityki dawało zawsze i wszędzie ra ­
czej ujemne wyniki.

Gen. Sosnkowski ma przed soba wielkie, trudne i zaszczytne za- - 
danie. Posiadajęc wielkie i wszechstronne zdolności, duże doświad-



czenie i talenty organizacyjne oraz dobre i . oddawna nawiązane *lstów 
sunki z wojskowymi kołami sprzymierzonych7 niewątpliwie zadaniu 
temu podoła, zwłaszcza, że w zakresie spraw wojskowych cieszy się- 
on bezwzględnym autorytetem.

„Gabinet figur nieznanyćh“ nazwano w pewnych kołach w W ar- 
szawie nowy rząd pod przewodnictwem Mikołajczyka. Możnaby 
mieć różne zastrzeżenia co do obsady poszczególnych resortów, ną 
szczęście jednak zastrzeżenia te dotyczę, raczej resortów o podrzęd- 
nym w tej chwili znaczeniu. Ster rządów spoczywa w twardym reku 
a deklaracja prem iera Mikołajczyka świadczy o tym, że zasadnicza 
linia polityki naszej nie uległa wskutek śmierci gen. Sikorskiego ża­
dnej zmianie. Dużo jest w tej deklaracji mowy o stosunku do Rosji: x 
rząd pragnie dobrych stosunków z Sowietami, ale oczekuje od Rosji 
okazania dobrej woli przez dopuszczenie polskiej opieki nad naszy- 
ip i obywatelami wysiedlonymi w głąb Rosji. Tymczasem Rosja nie 
odzywa się i nie komentuje nowego składu naszego rządu. W  de­
klaracji rządu jest mowa o ścisłej gospodarczej współpracy, jaka po­
winna zaistnieć po wojnie między sfederowanymi państwami środko­
wej Europy a Rosją. Jest to pobożne życzenie, którego urzeczywist­
nienie zawsze leżało w rhożliwościach Rosji, ale Rosja sowiecka możli­
wości tych nigdy nie chciała realizować. Toteż ten ustęp deklaracji 
muismy uważać za jakiś niepotrzebny platoniczny gest, niewiadomo 
jakimi względami podyktowany.

Ciężar gatunkowy wszelkich dyspozycyj wewnętrzno-politycz- 
nych przesunął się wskutek śmierci gen. Sikorskiego jeszcze bardziej 
na czynniki krajowe, a stanie się to szczególnie ważne pod jesień, 
gdy niemiecka machina okupacyjna zacznie się wręcz rozpadać 
i trzeba będzie już praktycznie wchodzić w administrację wewnętrz­
ną. Na tym odcinku notujemy dodatnią zmianę w postaci skoncen­
trowania odrębnych dotychczas organów wykonawczych w~ jedno 
Kierownictwo Walki Podziemnej. Od kierownictwa tego oczekujemy 
przede wszystkim należytego zorganizowania służby bezpieczeństwa 
i . energicznego zwalczania niepokojącego wzrostu bandytyzmu. To 
zwalczanie już rozpoczęło się z dobrym skutkiem na niektórych te­
renach, trzeba jednak je rozszerzyć.

Zagadnienie pacyfikacji naszych terenów wschodnich pozostaje 
nadal otwartym. Bandytyzm ukraiński na W ołypiu nie uspokoił się, 
a mamy różne dowody, że akcją antypolską kierują tam z ukrycia 
Niemcy. Odcinek Małopolski W schodniej jest na razie spokojny, ale 
raczej z tego powodu, że szowinistyczne czynniki ukraińskie liczą 
się bardzo poważnie z silną reakcją polską. Nieszczęściem jednak 
byłoby, gdyby na tym terenie doszły do głosu nasze czynniki szo­
winistyczne -— których tam nie brak — bo uważamy, że z Ukraińca­
mi w Małopolsce można się dogadać i należy się dogadać wobec



nadchodzących  w spólnych dla obu narodów  niebezpieczeństw . N ie 
do nas należy oczywiście in icjatyw a rozm ów, ale trzeba stw orzyć 
taM e w arunki, aby koła ukraińskie poczuły  się zm uszone do wszczę­
c ia  rozm ów  z nami. . 1 .  • i i „ i™  ja

Brak bliższego w spółżycia m iędzy inteligencję  polska a u k ra iń ­
ska przyczynia, sie w niem ałym  stopniu  do panu jęcej tam  atm osiery  
napięcia p rzy  czym  Polacy obaw iaję się zastosow ania przez U krain - 
ców  w ypróbow anych ostatn io  na W ołyn iu  m etod  m ordu  i rabunku, 
a  nie m niej U kraińcy  bo ję  się, że spodziew ane powstanie^ pols^ie 
p rzeciw  N iem com  obróci się ńa teren ie  M ałopolski W schodniej p rze­
ciw nim i że pow tórzę się osław ione m etody „pacyfikacyjne  ̂  z cza­
sów sanacyjnych . O czyw iście w m iarę pogarszan ia  się sy tuacji N iem ­
ó w  niepokój w śród U kraińców  rośnie, niepokój p rzed  bolszewikam i 
a także niepokój przed  pow rotem  rzędów  polskich, wobec k tó rych  
wielu z n ich  bedzie m iało za co odpow iadać. W eźm y chociażby ta ­
ki fakt jak bestialskie, m asowe m ordow anie zydow, k tórzy  na te re ­
nie M ałopolski W sch. polegli praw ie w yłącznie z rąk  policjantów  
ukraińskich . P raw da, że rob ię  to oni na rozicaz N iem ców , ale m e JM * 
to  uspraw iedliw ienie, gdyż np. t. zw._ polic ja  polska jednak  nie aa  a 
sie użyć za narzędzie te j najw iększej w dziejach zbrodni. W  _ wielu 
dziedzinach daje się zauw ażyć krótkow zroczność i b rak  poczucia  od­
pow iedzialności w śród przyw ódców  m as ukraińskich  to praw da, 
jednak dalecy jesteśm y od tego , by  n a  te j podstaw ie uznać spo łe­
czeństw o ukraińskie za bandę zbrodniarzy , <z k tórym i w ogole m e wy­
p ad a  rozm aw iać — w edług wypowiedzi n iek tó rych  po litycznych  kol 
polskich, na szczęście m ało w pływ owych. N asze postępow anie m usi 
dyktow ać w każdym  razie wyższa rac ja  stanu  w ychodząca z zw o­
żenia, że problem  ukraiński jest jednym  z kluczow ych problem ów  
E uropy  W schodniej: obecnie w praw dzie k a rta  ukraińska na teren ie  
m iędzynarodow ym  nie g ra , ale nie jes t w ykluczone, ze będzie g rac  
i lepiej bedzie jeżeli m y będziem y m iec ją  w ręku, a m e kto inny.

Jeżeli* chodzi o życie o rgan izacy jne w k ra ju  naszym  w arto  za­
notow ać dużą popraw ę nastro jów  j  w zrost nadzie i w kołach sana­
cy jn y ch  w związku z m ianow aniem  gen. Sosnkow skiego. \X praw dzie 
ludzie z daw nego .,O zonu" nie p rzyjęli te j nom inacji z entuzjazm em , 
pam ieta iac  że p rzed  w ojnę gen. Sosnkow ski daleki by ł od  entuzjaz- 
m ów anla się „ ^ o n e m " , ' 'n ie  m niej jednak k ręcę  się ruchliw i ludzie 
z daw nego obozu sanacyjnego  około m ontow ania czegoś, w rodzaju  

p artii W odza N aczelnego". Je j finansow ą podstaw ę stanow iłoby 
w zbogacone podczas w ojny ziem iaństw o częsc przem ysłow ców , no 
i naturaln ie  b iurokracja . Istotnie, gdyby  k tos chcia ł o w ielkości p o ­
szczególnych kierunków  politycznych  sędzic na podstaw ie ilości w y­
daw anych  przez dany  kierunek  pism  oraz ich  o ly ę to sc ^ m ó g łb y  g i s  
łatwo dojść do arcyfałszyw ego w niosku, ze głów nym  kierunkiem  jest 
10



t. zw. O bóz Polski W alczącej. M y nie sądzim y, by  gen. Sosnkow ski 
dał się w ciągnąć w rozgryw ki polityczne — uw ażam y, że w tej 
chwili jes t Ó n za rozsądny  na to, a Obozowi Polski W alczącej ży ­
czylibyśm y, aby w yrósł na po rządną opozycję rządow ą, bo p o ­
rządna, rzeczow a opozycja  jest bardzo po trzebna w reżim ie dem o­
kratycznym .

PRZEGLĄD W  O JE N N 0 -P 0 L IT 7 C ZN 7 
(15 czerw iec — 15 sierp ień  1943)

O kres spraw ozdaw czy p rzyniósł na wielu odcinkach w yjaśnienie 
sy tuacji i dał odpow iedź na szereg  dręczących  nas jeszcze w czerw ­
cu pytań . D nia 5 lipca N iem cy rozpoczęli na froncie w schodnim  
ofensywę, ogran iczoną do odcinka O rzeł — B iełgorod. M imo użycia 
now ych rodzajów  bron i (czołgi T iger i F erdynand , sprzężone m io­
tacze min i rak iet dym nych, ruchom e bunkry  stalowe) sukcesy nie­
m ieckie okazały się bardzo m izerne. Cel te j ofensyw y nie b y ł ja ­
sny: możliwe, że chodziło tylko o rozbicie p rzygo tow ań  sow ieckich 
do letn iej ofensywy, k tó ra  rozw inęła się w przeciw uderzenia w p o ło ­
wie lipca z w yraźnym  celem  zajęcia przede w szystkim  O rła  i p o ­
w tórzenia w ielkiego m anew ru na lew obrzeżną U krainę, k tó ry  o sta t­
niej zim y nie pow iódł się. Po ciężkich w alkach w yniszczających obie 
strony , N iem cy zostali zm uszeni do ew akuacji łuku O rła  dn. 5 s ie rp ­
nia  i w chwili gdy  słow a te piszem y — znajdu ją  się w bardzo  nie­
bezpiecznej sy tuacji bezpośrednio  pod  C harkow em . Tak więc tego ­
roczne lato  nie przeszło bynajm niej spokojnie na wschodzie: tak  się 
spraw y ułożyły , że zarów no N iem cy jak  i bolszew icy poczuli się 
zm uszonym i do w ytoczenia w ielkich bitew  m ateriałow ych, chociaż 
nie na całe j szerokości frontu.

D nia 10  lipca a więc w p arę  dni po rozpoczęciu  działań na 
w schodzie, alianci uderzyli na Sycylię, poprzedzajap  inw azję gw ał­
tow nym  bom bardow aniem  w yspy i płd. W łoch. Zbieżność operacy j 
na wschodzie i na po łudniu  nie jest na pew no przypadkow a. A tak na 
Sycylię nastąp ił ak u ra t w m om encie, gdy  Sow iety pod  w rażeniem  
przełam ania ich linii ob ronnych  pod  B iełgorodem  zaczęły znowu 
gw ałtow nie upom inać się o drug i front. O tóż i w tym  roku  p rzy ­
najm niej dotychczas — drug i front nie pow stał, lecz raczej nam iast­
ka jego w postaci walk na Sycylii, k tó ra  z na tu ry  rzeczy nie p o ­
zwala na rozw inięcie operacji w w iększym  sty lu  O kazało się jed ­
nak, że W łosi na takie uderzenie są bardzo  czuli, a ^zwłaszcza nie 
są  odporni na bom bardow anie z pow ietrza. N a  Sycylii dzielny opór 
przew ażającym  siłom  anglo-am erykańskim  staw iały  właściwie tylko 
dwie czy trzy  dyw izje niem ieckie, natom iast w yborow e dyw izje w ło­
skie dość szybko poszły  w rozsypkę W  tej sy tuacji nastąp iło  h is to ­
ryczne spotkanie H itlera z M ussolinim  dnia 20  lipca w W eron ie  —



ostatnie chyba w tej wojnie i ha tym świecie. Mussolini, miał po­
dobno zażądać od Niemiec wydatniejszej pomocy, jednak Hitler tłu­
macząc się sytuację na wschodzie, odmówił jej i zaproponował „skró­
cenie frontu" w razie dalszej inwazji aliantów do linii rzeki Pad 
w Lombardii, co w praktyce oznaczałoby okupację całych południo­
wych i środkowych W łoch przez aliantów. Dnia 25 lipca W ielka 
Rada Faszystowska wypowiada się większością głosów przeciwko 
temu planowi, co skłania Mussoliniego do podania się do dymisji. 
Dnia 26 lipca świat obiega "sensacyjna wiadomość: dymisja Musso­
liniego została przyjęta przez króla, marsz. Badoglio "tworzy nowy 
rząd bez udziału faszystów, faszyzm jest zlikwidowany!

Sądzimy, że za całą tą aferą są kulisy i to dość głębokie, ale nie­
stety nie prędko zostaną one ujawnione. Mussolini wybitny fuszer 
w polityce zagranicznej, okazał się w każdym razie na tyle roztrop­
nym dyktatorem, że ustąpił bez większych awantur nie za późno, by 
uratować’ W łochy od kompletnego zniszczenia. Sprawą ratowania 
wszystkiego, co jeszcze można i osiągnięcia możliwie najkorzystniej­
szego pokoju zajął się sędziwy marsz. Badoglio. Spodziewano się 
powszechnie, że W łochy skapitulują zaraz po ustąpieniu Mussolinie­
go. Ta nadzieja okazała się zawodna. Badoglio dał do zrozumienia, 
że' W łochy pragną zawarcia natychmiastowego pokoju, lecz nie mo­
gą się zgodzić na bezwarunkową kapitulację, jak tego domagał się 
Churchill i Roosevelt. W łochy chciałyby mieć taki pokój, któryby 
im gwarantował że ich terytorium  przestanie być terenem walk, 
a więc żądają, aby wszystkie strony wojujące uznały kraj ich za te­
ren neutralny. Rzecz zrozumiała, że alianci nie mogą się na to zgo­
dzić, gdyż byłaby to neutralność wybitnie korzystnia dla Niemiec, 
bo zabezpieczająca im południową flankę od ataku. Trudno przewi­
dzieć jak .d ługo  jeszcze1 potrwa opór W łoch, jednak nie wydaje się 
możliwem, aby po utracie Sycylii mogli W łosi prowadzić wojnę przez 
zimę. Sądząc z komentarzy prasy niemieckiej, Niemcy z tą  ewen­
tualnością już się pogpdzili i przestali pisać o osi Rzym — Berlin.

Na tle afery włoskiej ujawniły się znowu zasadnicze różnice in­
teresów między aliantami a Sowietami, które poczuły się urażone 
tym, ż e . są pomijane w ofensywie propagandowej aliantów przeciw 
W łochom .’ W idomą oznaką dalszego psucia się stosunków jest od­
wołanie amb. Majskiego z Londynu i powołanie na jego miejsce 
b .' młodego dyplomaty sowieckiego, bo zaledwie. 39-letniego Gusie- 
wa. Ambasador Litwinow dotychczas nie powrócił z Moskwy do W a­
szyngtonu. Z początkiem sierpnia ukazały się dwa b. znamienne ar­
tykuły, jeden w londyńskich „Times", drugi w „Izwiestiach". „Times" 
mocno podkreśla, że najwyższy już czas, aby alianci uzgodnili z Mo­
skwą program  polityczny, gdyż istniejące różnice poglądów mogą do* 
prowadzić do b. nieprzyjem nych konsekwencyj. Natom iast „Izwiestia"



przedstawiły ogólnikowo pretensje sowieckie, akcentując wyraźnie, 
że kraje Europy W schodniej i południowo-wschodniej muszą, być 
uznane za wyłączną sferę wpływów sowieckich. W  artykule tym za­
warty jest wyrzut, że Anglicy chcą w krajach tych stworzyć swoje 
polityczne i gospodarcze punkty oparcia bez pytania się o zgodę So­
wietów. N a ten artykuł prasa angielska dotychczas jeszcze nie za­
reagowała.

Zachwianie się W łoch musiało wywołać przygnębienie w Niem­
czech i krajach wasalskich zwłaszcza wobec niepowodzeń na froncie 
i potężnych nalotów na główne ośrodki gospodarcze Rzeszy. W y­
korzystując to Rosja coraz śmielej rozwija swą ofensywę letnią i dą­
ży do przełamania za wszelką cenę frontu niemieckiego, by skrócić 
trwanie wojny i stanąć u jej kresu jako dość silny jeszcze zwycięzca. 
Natom iast Churchill przestrzega przed zbytnim optymizmem i wska­
zuje, żę nawet w razie odpadnięcia W łoch potencjał wojenny N ie­
miec będzie jeszcze olbrzymi. Można twierdzić, że jedyną nadzieją 
Moskwy jest załamanie się Niemiec jeszcze w tym roku i yr tym 
kierunku rozwija ona całą swoją akcję wojenną,^ sabotażową i p ro­
pagandową. Toteż miesiące sierpień i wrzesień mogą obfitować 
w dramatyczne sceny na froncie, wschodnim, nie mówiąc o miesią­
cach zimowych. Natom iast aliantom wyraźnie nie śpieszy się, a w każ« 
dym razie nie mieliby nic przeciwko temu, by front wschodni utrzy­
mał się jeszcze przez nadchodzącą zimę. Czy możemy wobec tego 
liczyć się z zakończeniem wojny z Niemcami jeszcze w tym roku? 
Poważne argumenty przemawiają za tym, że nier natomiast można 
żywić uzasadnioną nadzieję, że w ciągu jesieni lub zimy^ — jeśli na­
loty na Niemcy będą coraz potężniejsze — dojdzie w Niemczech do 
zasadniczych zmian ustrojowych, nie wyłączając likwidacji reżimu 
hitlerowskiego.  ̂ ,

Z innych wydarzeń zanotować należy ostateczne pogodzenie się 
dwuch francuskich kierunków proalianckich. Gen. Giraud został na­
czelnym wodzem wszystkich wojsk francuskich, walczących po stro­
nie aliantów, a gen. de Gaulle został przewodniczącym t. zw. komi­
tetu obrony narodowej, czyli czegoś w rodzaju ministerstwa wojny. 
Natom iast w komitecie Wyzwolenia Francji, który jest naczelną re­
prezentacją Francji Walczącej, przewodniczący De Gaulle jeśli cho­
dzi o sprawy cywilne, a Giraud w sprawach wojskowych.

STANISŁAW MIKOŁAJCZYK
Premier Stanisław Mikołajczyk — to typowy „self made man", 

człowiek, który wszystko zawdzięcza wyłącznie własnej pracy.
Pochodzi z rodziny małorolnych chłopów z Wielkopolski. Mat-, 

ka — Zofia z Parysów — Wielkopolanka i ojciec Stanisław — jeden 
z licznego bardzo rodzeństwa. Nie mogąc uzyskać zezwolenia na



pobudowanie zagrody na ojcowiźnie — na skutek szykan bismarkow- 
skich ustaw, mających za cel wyniszczenie w Poznańskim polskoś­
ci — zmuszony był szukać jDracy na obczyźnie — w Westfalii, gdzie 
pracował przez wiele lat jako górnik. Tam, w Holsthaitzen, pdtw. 
Bochum urodził się 18 lipca 1901 roku obecny Premier.

W  siódmym roku życia powrócił z rodzicami do Wielkopolski, 
do wsi Borzęcice, pow. Koźmin — gdzie za krwawo zapracowane pod 
ziemią w kopalni pieniądze i spłatę rodzinną, nabywają kilkumorgo- 
we gospodarstwo. W  tej wsi Stanisław ukończył szkołę powszechną 
i mimo wielkich zdolności — rodzice z braku środków, nie mogąc 
go dalej kształcić — posłali go do szkoły rolniczej, aby lepiej przy­
gotował się do zawodu rolniczego. Potem ukończył kurs w Uniwer­
sytecie Ludowym w Dalkach.

W  18 roku życia stanął w szeregach powstańców wielkopol­
skich. Był ranny. Po wyleczeniu zgłosił się znów do ochotniczej ar­
mii walczącej przeciw bolszewikom. Po wojnie wraca na ojcowski za­
gon i po śmierci ojca obejmuje 25-morgowe gospodarstwo, w któ­
rym pracuje do czasu nabycia z pafcelacji własnego gospodarstwa 
w Międzylesiu, pow. W ągrowiec, na którym gospodaruje aż do wy­
buchu obecnej wojny.

Ale nie tylko praca na roli wyjełnia jego ruchliwe i czynne życie.
W raz z przyjaciółmi, jako młody jeszcze chłopiec — założył 

Wielkopolski Związek Młodzieży Wiejskiej, oraz praćował w Sokole 
Wielkopolskim i Towarzystwie Czytelń Ludowych. Pracował 
w Stronnictwie Ludowym jako jego wojewódzki sekretarz. Pisma 
Stronnictwa: „W łościanin", „Piast Wielkopolski". Gazeta Grudziądz­
ka" i „Zielony Sztandar" — zamieszczały jego artykuły. Był współ­
założycielem i głównym opiekunem Uniwersytetu Ludowego w Nie- 
tążkowie, był członkiem Centralenfgo Komitetu Przysposobienia Rol­
niczego Młodzieży Wiejskiej.

Poczynając od rady gromadzkiej, przeszedł wszystkie stopnie 
samorządu: Zarząd gminy, W ydział Powiatowy, Sejmik Wojewódzki. 
O to etapy jego drogi samorządowej.

W  roku 1935 został prezesem z wyboru Wielkopolskiego To­
warzystwa Kółek Rolniczych. Należy zaznaczyć, że od dawnych cza­
sów, z okresu zaboru niemieckiego prezes Kół Rolniczych był uwa­
żany za reprezentanta społeczeństwa polskiego w Wielkopolsce, był 
najbardziej szanowaną w kraju osobistością. Stanowisko to piasto­
wały rody wielkoszlacheckie. Dopiero poraź pierwszy w dziejach tej 
instytucji, tradycję tę przełamał wybór chłopa — Stanisława Miko­
łajczyka. *

Jeszcze przed tym, w 1932 r. został wybrany radcą Wielko^ 
polskiej Izby Rolniczej, w 1936 r. — członkiem jej zarządu. Stano­
wiska prezesa Izby nie przyjął, wymagało bowiem zatwierdzenia



przez urzędującego ministra, a w stosunku do rządu ówczesnego St» 
Mikołajczyk był w opozycji/ Był członkiem Rady Nadzorczej Kra­
jowego Towarzystwa Ubezpieczeń, współzałożycielem i członkiem Za­
rządu Związku Elektryfikacyjegno Wielkopolski i wielu innych insty- 
tucyj społecznych i gospodarczych.

Jako poseł na Sejm w roku 1930 zabierał niejednokrotnie głos 
w sprawach dotyczących wsi i gospodarki państwowej. Jako wice­
prezes Stronnictwa Ludowego zastępował bezpośrednio Prezesa W i­
tosa w momentach doniosłego znaczenia: w 1937 roku w czasie 
strajku chłopskiego i w 1939 r. wobec grozy wojny.

W  czasie wojny po raz trzeci rzucił pług i chwyciwszy karabin,, 
jako prosty szeregowiec przeszedł kampanię wrześniową, odmawia­
jąc, gdy chciano go reklamować, jako Prezesa Kółek Rolniczych. 
W raz z towarzyszami broni, przekroczył po rozbiciu naszej armii, 
granicę węgierską. Wzięto go do obozu/ Zorganizował tam odczyty, 
wykłady, samouctwb. Zaczął wydawać gazetką obozową. Zakazano 
mu tego. Zorganizował więc dziennik mówiony. Zobaczył, że niewie­
le tam zrobić można, a życie woła. Uciekł z obozu do Francji. Tam 
zostaje członkiem Rady Narodowej i w zastępstwie Paderewskiego),, 
urzędującym jej przewodniczącym. Po upadku Francji pojechał do 
Londynu, gdzie od początku był W icepremierem i Ministrem dla 
spraw Kraju, najbliższym współpracownikiem gen. Sikorskiego i naj- 
zaufańszym Jego doradcą w zakresie polityki kiiajowej, którą tak 
doskonale znał, a od której Generał przez długi pobyt za granicami 
Kraju — odbiegł. Przez swą rzutkość, entuzjazm dla sprawy pol­
skiej, zdolności i niebywałą pracowitość, oraz głęboki wrodzony 
zmysł polityczny, sharmonizowany z wybitnymi cechami kierowni­
czymi, zyskał sobie uznanie wszystkich party j politycznych polskich, 
oraz angielskiej^ Partii Pracy, z której przywódcami, dzięki doskona­
łemu opanowaniu języka angielskiego — utrzym uje stały kontakt, 
jak również z innymi działaczami społecznymi angielskimi i emigra-. 
cyjnymŁ
Z POLA WALKI PODZIEMNEJ

O d e z w a
N a terenie województw lubelskiego, kieleckiego i krakowskiego 

okupant podjął barbarzyńską akcję „pacyfikacji", której istotnym  
celem i skutkiem jest niszczenie ludności polskiej Akcja ta przyjęła 
rozmiary i formy przewyższające wszystko, co do tej pory Polacy 
wycierpieli. W szystkie szczegóły tej barbarzyńskiej działalności są 
znane nie tylko władzom 'polskim w Kraju ale i zagranicą.

Krwawy odwet będzie dokonany w odpowiednim czasie i naj­
ostrzejszymi środkami. Tymczasem wszyscy zagrożeni muszą na 
własną rękę unikać ciosów, jednak nawet powoaowani rozpaczą nie



powinni poddawać się wpływom i kierownictwu obcych i wrogich 
Polsce czynników, które swą działalnością anarchizują kraj. 
16.VII.43 Kierownictwo W alki Podziemnej,

Komunikat Nr. 1
1) W yrokiem W ojskowego Sadu Specjalnego skazany został na 

śmierć inż. Maszewski M arian za .wydanie Niemcom w marcu 1943 r. 
jednego z dowódców, który został następnie przez nich zamordowany.

W yrok został wykonany 6.VII.43 w W arszawie na ul. Belwe- 
derskiej przez zastrzelenie.

2) W  ramach akcji odwetowej za barbarzyńską „pacyfikację 
na. terenie wój. lubelskiego, połączoną z masowym  ̂wysiedlaniem 
i. mordowaniem ludności i pastwieniem się nad nią oddziały Sił Zbroja 
nych w Kraju wykonały następujące działania:

a) 30.VI.43 w pobliżu stacji Gołąb wykolejono niemiecki po­
ciąg pośpieszny, przyezym zostało rannych około 30 Niemców.

b) 2.VII.43 na płd. od Łukowa wysadzono most kolejowy na 
rz, Krzna.
21 .VII.43 Kierownictwo Walki Podziemnej

Komunikat Nr. 2
Ernest Sommer streifenfiihrer SD, właściciel restauracji przy 

odwrocie oddziału, który w marcu b. r. n a . ul. Bielańskiej uwolnił 
więźniów przewożonych z Ad. Szucha na Pawiak, dobrowolnie wziął 
udział w akcji i spowodował schwytanie jednego ż  naszych żołnie­
rzy. Strach przed odpowiedzialnością kazał mu ukryć się poza W ar­
szawą. Został jednak wytropiony i dn. 18.VII.43 zastrzelony na pe­
ronie stacji Józefów k/Otwocka.
27.VII.43 Kierownictwo Walki Podziemnej

^Komunikat Nr. 3 v
W  odwet za spalenie kilku wsi w woj. kieleckim i za wymordo­

wanie w nich mężczyzn oddziały Sił Zbrojnych w Kraju dokonały 
w nocy z 2 na 3.VII.43 napadu na pociągi przyśpieszone pod stacją 
kok Łączna. S traty Niemców w zabitych i rannych wyniosły około 
100 ludzi.
30.VII. 43 Kierownictwo W alki Podziemnej

Komunikat
W  wykonaniu zarządzeń Kierownictwa Walki Cywilnej akcja 

niszczenia kartotek, spisów i aktów kontyngentowych rozszerzyła 
. się na urzędy gminne w następujących dalszych powiatach: Tar­
nów, Iłża, "Opatów, Sandomierz, Stopnica, Pińczów, Piotrków, Ra­
domsko, Łańcut, Kraków, Jędrzejów, W arszawa, Garwolin, Wysokie 
Mazowieckie.
W arszawa, dnia 14 lipca 1943 Kierownictwo Walki Cywilnej


